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Sady d o r a ź n e  w Polsce.
Od pewnego czasu w różnych częś­

ciach kraju  zachodziły w ypadki, zagra­
żające bezpieczeństwu publicznem u, ży­
ciu i m ien iu  obywateli. Działo to się nie 
ty lko  na terenie Małopolski W schodniej 
w  zw iązku z napadami na pocztę w Tru  
skawcu, na ambulans pocztowy pod Pe- 
czeniżynem , lecz i w w ie lu  innych w y­
padkach, jak napady terorystyczne i ban­
dyckie na terenie Pomorza i Zsgłębia  
Dąbrowskiego oraz zbrt jne napady na u- 
licach Krakowa, W arszaw y i innych  
m iast Polski. W szystkie  te objawy zdzi­
czenia pewnege elem entu naszego sp; - 
łeczeństwa, a zwłaszcza wzrost przestęp­
czości, zm usiły w ładze do ustanowienia  
odnośnych rozporządzeń, któreby ukróci­
ły  samowolę niektórych jednostek, zape­
w niając równocześnie bezpieczeństwo lu­
dności. W  tym  właśnie celu w D zien­
n iku  U staw  ukazało się rozporządzenie 
Rady M inistrów , wprowadzające na ob­
szarze całego państwa postępowanie do­
raźne przed sądami powszechnemi, prze­
w idziane w rozporządzeniu Pana P rezy ­
denta z dnia 19 marca 1928 r, o postę­
powaniu doraźnem.

Podkreślić należy, że po uzyskaniu  
niepodległość?-, gdy plsga bandy 
zaczęła się szerzyć w Polsce, zaprovsa 
dzono sądy doraźne, co w stosunkowo 
kró tk im  czasie uśm ierzyło przestępczość. 
Zadaniem  państwa jest przedewszyst- 
kiem  zapewnienie bezpieczeństwa oby­
watelom , zarówno zewnętrznego, jak  w e­
wnętrznego. N ie ulega w ą t p l i w o ś c i ,  że 
czasy ostatnie zaznaczyły s ę szeregiem  
przestępstw i zbrodni, budzących 
ne zaniepokojenie w  społeczeństwie. Nie  
trzeba daleko szukać, bo i na terenie na­
szego m iasta, w ypływ ające z rozluźnie­
nia w ięzów etycznych w  m niej dyscy­
plinarnych przez ku lturę  duchową śro­
dowiskach, dają się zaobserwować setki 
analogicznych wypadków.

W  tych to wypadkach zjaw ia s ę ko­
nieczność zastosowania dla powstrzym a­
nia przestępczości środków szczególnych, 
których skuteczność służyłaby n ie ty iko  
dla celów w ym ierzania  kary, ile głównie  
i, przedewszystkiem  dla powściągania 
złych skłonności i  zapobiegania w ystęp­
kom . W  danych wypadkach ten ostatni 
cel n iew ątp liw ie  przyświecał rządowi 
przy powzięciu decyzji wprowadzenia  
postępowania doraźnego przy w ym iarze  
sprawiedliwości za szereg zbredni, go­
dzących w całość dobra publicznego i 
prywatnego obyw ateli, rabunku, podpa­
lenia itp „ a zwłaszcza zamachów na
życie. ,

N ie  chodzi tu w ięc o wprowadzenie  
jakie jś  nowej in s ty tuc ji sądów donźnych  
z k tó rym  to term inem  w umysłach star­
szego pokolenia kojarzą się sądy polowe 
z czasów w ojny, o przyśpieszenie proce­
dury w ym iaru  sprawiedl wości, o bezpo­
średniość następstwa kary  po p rzew in ie­
n iu , wreszcie o możność stosowania w 
pewnych wypadkach i okolicznościach 
surowego w ym iaru  kary.

Zasady postępowania dorfźnego nor­
m ują Rozporządzenie Prez. Rzeczypospo­
lite j z dnia 19 marca 1931 r.

W  m yśl brzm ienia art. 1 0 -tego Roz­
porządzenia, władze bezpieczeństwa obo­
wiązane są bezzwłocznie z a w ia d o m ić  pro 
kuratora Sądu O k r ę g o w e g o  o  czynie prze­
stępczym , podlegającym postępowaniu 

dortźaem u.
Od prokuratora też zależy decyzja 

wiążąca co do środka zapobiegawczego 
w zględem  podejrzanego.

Zasadniczo podejrzany zostaje decyzią 
Sądu Grodzkiego lub sędziego śledczego 
aresztowany i wraz z protokułem  prze­
słuchania przesłany do dyspozycji proku­
ratora,

Śledztwa w postępowaniu doraźnem  
niema. Dochodzenie przeprowadza bez­
pośrednio prokurator, lub w ładze poli­
cyjne-

Jest to bardzo wysokie upraw nienie  
dane prokuratorowi.

Związany jest on tylko o tyle, że jak  
głosi art. 13, akt oskarżenia m usi być 
wniesiony najpóźniej dnia dwudziestego 
pierwszego po dniu ujęcia oskarżonogo, 
a dnia dziewięćdziesiątego po dniu po­
pełnienia przezeń ostatniego przestępstwa.

A k t oskarżenia według art. 20 zaw ie­
ra ty lko  wniosek o rozpoznanie sprawy  
w postępowaniu doraźnem. [Uzasadnienie  
aktu oskarżenia, wbrew przepisom Kod. 
Post. K am ., odnośnie postępowania zw y ­
czajnego, nie jest potrzebne.

Sprzeciw, przeciwko aktow i oskarże­
nia jest niedopuszczalny. Oskarżony nie 
odpowiada z wolnej stopy; prokurator 
m usi wnieść o zaaresztowanie.

Sądem w łaściw ym  dia rozpoznawania 
spraw w tryb ie doraźnym jest, w edług  
art. 17, Sąd Okręgowy prezes którego 
wyznacza 3 sędziów i ty luż zastępców 
do sądzenia tych spraw. Równocześnie 
prezes wyznacza przewodniczącego z po­
śród sądzi ów.

Sąd doraźny nie musi obradować w 
swej zw ykłej siedzibie. Ten przepis ma 
na w zględzie bezpieczeństwo Sądu swo­
bodę wyrokowania, g łównie jeśli chodzi 
o sprawy na tle  politycznem , a w zm o­
cniony jest przepisem pozwalającym  żą­
dać przydzielenia Sądowi stosownej o- 
chrony policyjnej, a naw et wojskowego  
oddziału asystencyjnego.
Term in  rozprawy głównej musi zostać 
przez przewodniczącego ustalony w cią­
gu dwudziestu czterech godzin.

Oskarżony musi m ieć obrońcę. Jeśli 
niem a obrońcy z wyboru, przew odniczą­
cy wyznacza obrońcę z urzędu.

Natom iast powództwo cyw ilne jest w  
postępowaniu doraźnem niedopuszczalne, 
co nie w yklucza możności dochodzenia 
roszczeń w drodze zw ykłego postępowa­
nia cywilnego.

W  stosunku do świadków mogą być 
w m yśl przpisów art. 22 użyte środki 
nadzw yczajne, dla sprowadzenia ich i 
zatrzym ania w miejscu rozprawy, a to 
dla n ieprzew lekania je j, lub udarem nie­
nia przez niestaw iennictw o.

W yro k  zapada natychm iast po roz­
prawie i w  ciągu 24 godzin po jego o-

wyrób i przechowywanie m aterja łów  w y ­
buchowych, zdrada stanu, a także pod­
żeganie i współudział w  tych zbrodniach.

Tylko  w w yjątkow ych wypadkach  
Sąd doraźny może złagodzić karę do bez­
terminowego ciężkiego w ięzina, lub 5-ciu 
ta t ciężkiego w ięzienia.

W  m yśl art. 17 postępowanie doraź­
ne jest niedopuszczalne względem  1) o- 
sób, niemających w chw ili popełnienia  
przestępstwa 17 lat, 2) osób obłożnie 
chorych i kobiet brzem iennych, 3) w ra- 
zie niezachowania term inu dla w n ies ie ­
nia aktu oskarżenia, a pozatem, 4) w ra ­
zie braku jednomyślności Sądu co do 
w iny, 5) w razie wniosku prokuratora o 
postępowanie zwyczajne i 6) w  razie d e ­

cyzji Sądu, uznającego się niew łaściw ym  
do rozpoznawania danej sprawy.

Jeśli przestępca popełnił k ilka  prze­
stępstw, z których ty lko  jedno podpada 
trybowi doraźnemu, to odpowiada przed 
Sądem doraźnym ty lko  za to jedno prze­
stępstwo.

Sądom doraźnym  podlegają tylko ści­
śle wym ienione w rozporządzeniu prze­
stępstwa i ty lko  takie, które zostały po­
pełnione w czasie trw ania  mocy rozpo­
rządzenia o wprowadzeniu sądów doraź­
nych.

Postępowanie doraźne może byc ogło­
szone w całym  kra ju , lub pewnych jego 
częściach.

Nadm ienić należy, że te przepisy o 
postępowaniu dor>źnem nie m ają nic 
wspólnego z postępowaniem doraźnem  
w czasie stanu wyjątkowego lub wojen­
nego.

RADA LIGI NARODÓW.
Wybór w ic ep rzewodnic zących .— Wielka m owa w /osk iego  ministra spr. zagr.

narodom dać przykład dobrej w oli przez 
ograniczenie zbrojeń, przez zawarcie na­
tychm iast ogólnych układów  m iędzy  
państwam i, zobowiązującemi się do za­
niechania nowych zbrojeń.

Jeżeli problem zobowiązań finanso­
wych, w ynikających z wojny, poddany 
będzie nanowo dyskusji, to należy ko­
niecznie uczynić go przedm iotem  roko­
wań pomiędzy państw am i bezpośrednio 
zainteresowanemi.

Grandi zakończył w ezw aniem  do po­
pierania współpracy państw, naw et nie- 
będących członkam i L ig i Narodów.

G E N E W A . —  Zgromadzenie L ig i N a­
rodów dokonało wyboru 6 ciu wieceprze- 
wodniczących w  osobach pp. Brianda, 
lorda Cecila, Yoshisawy, dr. Curtiusa, A p - 
y. oyiego i delegata K olum bji Restre.

W  dyskusji generalnej perw szym  
mówcą był Grandi. Oświadczył on, że 
Liga Narodów powinna pracować n ie ty i­
ko w zakresie czysto teoretycznych za­
gadnień, ale baczną uwagę zwracać na 
rzeczywiste stosunki nrędzynarodowe.

W ychodząc z założenia, że L iga  N a­
rodów jest organizacją młodą, Grandi 
sprzeciw ił się pomysłom jak ie jko lw iek  
głębszej je j reorganizacji. Om awiając  
sprawę pokojowego załatw ian ia  k o n flik ­
tów  m iędzynarodowych oraz sprawy roz­
brojenia i bezpieczeństwa, Grandi oświad­
czył, że skoro państwa znajdują się w 
przededniu konferencji rozbrojeniowej, 
trzeba szczerego oświadczenia każdej de­
legacji odnośnie tych problemów.

W ed ług  opinji Grandiego, ostoją po­
koju m usi być bezpieczeństwo, polegają­
ce na harm onijnem  współdziałaniu przy 
pokojowem załatw ian iu  konflik tów  i o- 
gólaem ograniczeniu zbrojeń. Dlatego też 
w arunkiem  podstawowym jest zrzeczenie  
się załatw iania  konflik tów  przy użyciu  
siły oraz w yrów nanie sił zbrojnych  
państw do stanu m inim alnego.

P akt L ig i nakłada na wszystkich c- 
bowiązek rozbrojenia się. Poza paktem  
jednak należy stosować się do w ym agań
•  :    U  / t i n n n  ł - r / i V »  n i f l i ź l r i n h  n o ł f l f .prawie i w uiągu *-r “ życiowych. W  ciągu tych ciężkich ostat-

głoszeniu musi zostać pisemnie uza- Dich dwudziestu la t wojen i kryzysów  
sadniony. W yrok i i postanowienia Sądu cyw ilizacja  została uratowana tylko dzie-

k i genjuszowi k ilk u  ludzi oraz zdolne ś 
ciom odpornym narodów. Dziś jednak  
dla ochrony cyw ilizac ji m usim y uczynić  
wspólny w ysiłek konkretny.

Ludy wrogich sobie w zajem nie jesz­
cze wczoraj obozów wojennych dziś po­
dają sobie ręce, celem wspólnej obrony 
zdobyczy naszej cyw ilizacji. T ak im  w y ­
siłkom  poszczególnych państw w inna L ’- 
ga Narodów dać swoją protekcję.

M ów iąc o zobowiązaniach finanso­
wych, w ypływ ających z wojny światowej, 
Grandi powiedział:

—  Stw órzm y państwom Europy po­
czucie spokoju, niech państwa silniejsze 
dadzą to poczucie państwom m niej s il­
nym , a w  tej samej chw ili znikną róż­
nice polityczne i to, co nazywa się zbro­
jeniem  gospodarczem. Zobaczym y, że 
znikną wówczas barjery, które absurdal­
nie dzielą systemy gospodarcze narodów. 
Zdaniem  rządu włoskiego rozbrojenie jest 
najlepszym  środkiem, prowadzącym do 
celu, k tórym  jest zapewnienie pokoju. A  
poto właśnie stworzono L igę  Narodów.

W  lu tym  1932 r. m a się zebrać Kon­
ferencja Rozbrojeniowa. M usim y naszym

don źnego nie* u legają zaskarżeniu. N a­
wet w  razie w yroku śm ierci prawo łaski 
Prezydenta jest ograniczone.

0  ile  w  postępowaniu zw ykłem  w y ­
rok śm ierci może zostać wykonany do­
piero po otrzym aniu decyzji Pana Prezy  
denta, o tyle  w postępowaniu doraźnem  
w ciągu 24 godzin po ogłoszeniu w yro­
ku śmierci m usi on być wykonany.

Oczywiście nie odbiera to skazanemu 
prawa zwrócenia się o łaskę do Prezy­
denta.

W yro k  Sądu musi zapaść jednom yśl­
nie, przyczen przestępstwa, zagrożone 
w  postępowaniu zw ykłem  ciężkiem  w ię ­
zieniem , są karane przez Sąd doraźny 
karą śm ierci, a zagrożone inną karą —  
karą 10 —  15 la t ciężkiego w ięzienia.

To ogromne powiększenie skali kar 
tłum aczy się ogółem przeznaczeniem po­
stępowania doraźnego, mającego na celu 
odstraszanie, w  razie silnego wzrostu 
przestępczości.

Jak wiadomo, ostatnie rozporządzenie 
wprowadza Sądy doraźne dla przestępstw  
najcięższych, jako to: morderstwo, roz­
bój, uszkodzenie środków kom unikacji,

Rada Ligi współczuje  Chinom.

G E N E W A . Na popołudniowem posie­
dzeniu Rady L ig i Narodów rozpatryw a­
no, poddany przez A nglję  wniosek, ce­
lem  zam anifestow ania współczucia ca łe ­
go św iata dla powodzian chińskich. 
W niosek został przyjęty jednogłośnie. Z 
kolei przem aw iali delegaci H olandji i E -  
stonji, k tórzy  postaw ili wniosek odno­
w ienia  m andatu Kom isji paneuropejskiej.

Polacy w Radzie Ligi N arodów.

G E N E W A . Miejsca polskie w ko m i­
sjach L ig i Narodów, podzielono ja k  na­
stępuje: do kom isji pierwszej —  dla za­
gadnień prawnych jako delegat wszedł 
mec. Rundstein i jako  zastępca radca 
Kulski; do kom isji drugiej —  dla zagad 
nień technicznych —  sen. Targow ski ja ­
ko delegat i jako  zastępca radca Roman; 
do kom isji trzeciej —  dla spraw rozbro­
jen ia  —  jako delegat m in . Sokal i jako  
zastępcy pp. Szelągowska, radca G w iaz­
dowski i radca Kom arnicki; do kom isji 
czwartej —  dla spraw budżetowych i 
organizacyjnych —  m in. Modzelewski i 
m i D .  Szum lakowski; do kom isji piątej —  
dla spraw społecznych i hum anitarnych  
m in. Chodźko i p. Szelągowska; jako de­
legaci weszli —  m in. Zaleski, m in. So­
kal i m in. Szum lakowski oraz jako  za­
stępcy —  m in. Muehlstein i nac.z. R a ­
czyński.

Świetny wyczyn lotniczy kpt. Orlińskiego 
w ftmeryce.

N O W Y  JORK. —  Tydzień  lotniczy w  
Cleveland został zakończony.

Pożegnalny popis Orlińskiego w ypadł 
świetnie, w yw ierając  potężne wrażenie  
na kilkudziesięciotysięczny tłum  publi­
czności. Samolot polski w sferach facho­
w ych oceniany jest nader przychylnie.

P łk . F ilipow icz i kpt. Orliński powra­
cają w raz z płatowcam i na statku „Koś­
ciuszko".
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T E A T R  „ O D E O r - Dziś i dni następnych.
N ow y, w ie lk i p o lsk i d źw ięk ow iec!

P o tę ż n y  d r a m a t  z ży c ia  I I I  I I C I l ’f inMZl  D ra m a t  łez , c ie rp ie ń  
w ie lk o m ie jsk ic h  | l | | | | | | # | l | | | f l  i hań by  w  12 u w ie l-

b ia łych  n iew o ln ic  U W  I L Ł I L  I U  l l l l  kich  a k ta c h .
W e d łu g  u tw oru  A N A T O L A  S T E R N A  i L EO  BELM ONT A.

W ro la c h  g łów n ych  k w ia t  e k r a n u  po lsk ieg o :  Marja H alicka, Krystyna 
Ankwicz, K. Ju n osza-S tęp ow sk i, Z byszko la w a n , T. O lsza i inni.
B o s to n  „Przez c ierp ien ia  i łzy ” o ś p i e w a  p IRENA CARNERO.
P om im o k o lo sa ln ie  w y so k ie j d z ierż a w y  obrazu , c e n y  m ie jsc  NIE PODWYŻSZONE! 
K rzesła  p a r tero w e  na I -sz y  sea n s  ty lko 1 zł. — O statni se a n s  o godz. 10-ej w ie c z .

KURSY J Ę Z Y K O WE ,
ul. P iłsu d sk ie g o  13.

Poc z ą te k  wykładów 7 września
POLSKI, ANGIELSKI, FRANCUSKI, NIEMIECKI.

PRZEŚLADOW ANIE PO LA K O U  w NIEn& ZECH .
P r o c e s  bandy pruskiej  za napad na nauczycie la  p o l s k ie g o .

Przen ie s ien ia  s t a r o s tó w .
W ARSZAW A. W służbie ad m in i­

stracy jne j pańs tw a  nas tąp ił  szereg zmian 
na s tanow iskach  starostów.

Przeniesieni zostali starości: P lackow- 
ski J an  z Dzia łdow a do Kobrynia, inż. 
S tan is ław  Borysowicz z Kiełc do S iera­
dza, P ią tkow sk i  Leopold z Końskich do 
Miechowa, Baran Franc iszek  z Brześcia 
do  Końskich, B ukow ski Bolesław z S ie ­
radza do P rużan , E m ery k  J a n  z M echo­
w a do Drohobycza, Porębalski S tan is ław  
z D rohobycza do Kielc.

W endorff  S tefan, naczeln ik  wydz. w 
urzędzie wojew. poleskim, m ianow any  
został s ta ros tą  pow ia tow ym  brzeskim.

Montwił Teodor, s ta ros ta  grodzki w 
G rudziądzu, m ianow any  został s tarostą  
pow. w Działdowie, a jego funkc je  po- 
ruczono m iejscow em u starośc ie  pow iato­
w e m u  Hipolitowi Niepokojczyckiem u.

S p r a w a  Pomorza  i Locarno w schodn ie .
BERLIN. „Lokal A nzeiger” donosi 

z Genewy, iż de lega t francusk i F ran c o ­
is Ponce t  na  zapytanie, co należy rozu­
m ieć  przez rozwiązanie sp raw y wscho­
dniej, czy kw estję  Pom orza, czy też Lo­
carno w schodnie ,  m iał oświadczyć: „Obie 
sp raw y  ra zem ”. Na zapytan ie , jak a  m a 
być kolejność za ła tw ienia  tych  spraw  — 
dyp lom ata  francusk i m iał  odpowiedzieć, 
iż najp ierw  zostanie  za ła tw iona spraw a 
Locarna wchodniego. (ATE).

Tajemnicze  m anew ry  p r u s k ie  nad 
g ran icą  polską .

Nocy ubieg łe j w okolicach Bytom ia, 
na  te renach ,  położonych bezpośrednio 
przy granicy , odbyły się ćw iczenia Reichs 
w ehry, w k tó rych  wziął również udział 
oddział Schuppo.

Odgłosy strzałów karab inow ych  i o- 
św ie tlen ie  te ren u  rak ie tam i i re f lek to ra ­
m i w yw oła ły  wśród m ieszkańców  Ł a ­
g iew n ik  i in n y ch  pobliskich m iejscowoś 
ci Wielki popłoch. S trzelanina trw a ła  o- 
koło 3 godzin.

Litwa z rywa  z Watykanem.
KOWNO. L itew sk i  charge  d 'affaires 

przy W a ty k an ie  opuścił W a ty k a n  i przy 
był do Kowna. J a k  wiadom o, nuncjusz  
papieski Bartholoni został przed k ilku  
m iesiącam i przym usow o wydalony  z L i ­
twy. P ow ró t  przedstaw icie la  L itw y o- 
znacza zerw anie  s tosunków  dyp lom atycz­
n y ch  m iędzy  W a ty k a n em  i Kownem.

„ f i a t i l e t k a "  c iągle  zawodzi .
BERLIN. D zienniki tu te jsze  donoszą 

z Moskwy: Najw yższa Rada Gospodar­
cza Z. S. S. R. w yda ła  now y d ek re t  o 
rekons trukc ji  przem ysłu  sowieckiego. 
Okazało się  to kon iecznem , z powodu 
n ieuzyskan ia  przez ciężki przem ysł w y­
ników, p rzew idzianych  p lanem  5 letn im . 
P ro d u k c ja  osiągnęła bow iem  tylko 50 
proc., przy w zroście kosztów  z 10 na  11 
proc.

P rzeprow adzona m a  być regulacja  
w ypłaconych  poborów i zniesiona w zu­
pełności różnica płac. W yszczególn ian i 
m ają  być pracownicy, k tó rych  w ydajność 
p racy je s t  większa.

Dzień m łodz i eży  komunis tyczne j  w Rosji 
o lb rzym ią  mani fes tac ją  mi l i t a ry s tyczną .

RYGA. Ubiegłej niedzieli na ca łym  
obszarze Sowietów odbył się t. zw. dzień 
m łodzieży kom unis tycznej.  W  Moskwie, 
L eningradzie ,  C harkow ie i innych  m ia s ­
tach  odbyw ały  się m asow e wiece i po­
chody podczas k tó rych  w ygłaszano  prze­
m ów ienia, naw ołu jące  młodzież do od­
b y w an ia  ćw iczeń w ojskow ych i przygo­
tow ania  się do nowej wojny światow ej, 
k tó ra  pow inna  zakończyć się, zdaniem  
m ów cy, zw ycięs tw em  rewolucji k o m u n i­
stycznej.

Specjalne biura w erbunkow e zap isy ­
w ały  młodzież do spec ja lnych  oddziałów 
przysposobienia wojskowego; na  ulicach 
m ias t  urządzono zbiórkę ofiar na zbroje­
n ia  Sowietów.

Obchód dn ia  młodzieży k o m u n is ty c z ­
nej nosił ch a rak te r  wzmożonej propa­
gan d y  m ili ta ryzu iu  sowieckiego. W Mos­
kw ie  odbyła się uroczystość przekazania  
arm ji sowieckiej 30 czołgów, zbudow a­
n ych  ze sk ładek  kom unis tycznych  związ­
k u  młddzieży. (ATE).

Degradac ja  wybi tnego komunis ty .
B. szef GPU. w Leningradzie,  Mes­

s ing, zwolniony ze sw ego s tanow iska  
przed kilku tygodniam i, s tan ą ł  przed 
sądem  par ty jn y m  i został skazany  na 
pozbaw ienie go p raw a pracy w organach  
GPU na p rec iąg  lat pięciu.

M essingowi zarzucono zbyt łagodne

Przed sądem  k a rn y m  w Kluczborku, 
na  Ś ląsku  Opolskim rozpoczął s ię  w czo­
raj sensacyjny  proces przeciwko sp raw ­
com n apadu  na k ierow nika  polskiej szko­
ły  w W ędzinie, p. M arjana Karaśkie- 
wicza.

Mimo, że W ędzin  je s t  wsią czysto 
polską, N iem cy postanowili un iem ożli­
wić polskim  dzieciom pobieranie nauk i 
w m acie rzys tym  języku. Najpierw  więc 
zorganizowano te ro rys tyczną  akcję  prze 
ciwko rodzicom, posyłającym  sw e dzieci 
do polskiej szkoły, a k iedy to n ieskut-  
kowało, zorganizowano w m arcu  b. r. 
napad  na nauczyciela .

Banda, złożona z około 25 w y ro s t ­
ków, pod wodzą wójta Tom asza Kosały, 
w pad ła  do m ieszkan ia  nauczyciela , g ro ­
żąc m u śm iercią , jeśli  n ie  opuści gm in y

BYDGOSZCZ. P ism a  pom orsk ie  po­
dają  n iezw ykle  sensacy jne  rew elac je  o 
akcji szpiegowskiej, k tórej ośrodkiem  
je s t  prezydjum  policji gdańskiej.

K ierow nictw o tej akcji,  wymierzonej 
przeciw  Polsce, spoczywa w  ręku  kom i­
sarza k rym ina lnego  F ry d ery k a  Sowy, 
prowadzącego oficjalnie dział kontroli 
obcokrajowców, oraz Oskara Reilego, k ie­
row nika  w ydzia łu  rozpoznawczego.

W szystk ie  z z ś  nici szp iegow skie zb ie­
gają  się w ręku  p rezyden ta  policji, rad ­
cy FrobOssa.

D ow odem  nikczem nej roboty  je s t  fak t  
następu jący :

W s ierpn iu  1929 r. zbiegł do G d a ń ­
ska  z p e w re g o  pu łku  piechoty szerego­
w iec Tadeusz  Rudolf, zabierając ze sobą 
karab in , m ask ę  gazow ą, papiery wojsko­
we. W G dańsku  s tan ą ł  on przed Sową, 
k tó ry  z m iejsca zaproponow ał m u  robo-

za ła tw ian ie  sp raw y opozycjonistów-troc- 
k is tów , k tórzy  korzysta li  z tego i u c ie ­
kali zagranicę.

Śniegi  w Diemczech.
BERLIN. Z różnych miejscowości g ó ­

rzys tych  N iem iec nadchodzą w iadom ości 
o nag łem  obniżaniu  się tem p era tu ry  po­
niżej zera i s i lnych  opadach śnieżnych. 
W  górach  ś ląsk ich  spadł po raz p ierw­
szy w ciągu  bieżącego la ta  śnieg. W  
Szwabji już na  wysokości 800 m etrów  
leży m ie jscam i w a rs tw a  śn iegu  grubości 
ponad  pół m etra .

T rz ę s i e n i e  ziemi w Beludżystanie .
LONDYN. Donoszą z Quetta, że w 

poniedzia łek  odczuto w B eludżystanie  
d w a  now e w strząsy podziemne. J a k  w ia ­
domo, przed tygodn iem  B eludżystan  na 
w iedzony był n iezw ykle g w a łto w n ą  k a ­
tas trofą  trzęsienia  ziemi, k tóre  pociągnę­
ło za sobą s traszne  sku tk i .  W obaw ie 
powtórzenia się tej katas tro fy  około 
8.000 m ieszkańców  Q uetty  opuściło m ia ­
sto. (ATE).

Burze  i u lewy zn i szczy ły  zbiory na 
p ru s k i e m  Pomorzu.

BERLIN. Pom orsk i L andbund  ogłosił 
ko m u n ik a t ,  donoszący, iż w sku tek  t rw a ­
jących  w osta tn ich  dniach n ieu s tan n y ch  
deszczów i burz, u legły  spustoszeniu  
przez orkan pola na  całem wybrzeżu 
m orskiem . Pozostały  na  polach zapas o- 
wsa i siana, wynoszący  około trzyczw ar 
te tegorocznych zbiorów, zaczął już 
gnić. Pola  s ta ły  się tak  grząskie, że są

w ciągu trzech godzin. Dla w zm ocnienia  
s iły  a rg u m en tó w , nauczycie la  obito do t­
k liw ie laskam i, poczem odprowadzono 
go do gran ic  gm iny.

KLUCZBORG. W rozpoczętym wczo­
raj procesie 19 oskarżonych o usunięcie  
przem ocą nauczycie la  polskiej szkoły 
M arjana Karaśkiewicza w W ędzinie, b. 
poseł Baczewski, w ys tępu jący  w c h a ra ­
k terze  oskarżyciela  ubocznego z r a m ie ­
nia Zw. polskich tow arzystw  szkolnych, 
zażądał rozszerzenia oskarżen ia io  w y s tę ­
pek naruszenia  spokoju publicznego i 
podżeganie do n ienaw iśc i klasowej.

Oskarżeni usiłowali w ykazać, że Ka- 
raśkiew icz był zarzewiem niepokoju na 
t le  narodowościowem, Karaśkiew icz zaś 
s twierdził,  że s tosunk i te pogorszyły się 
dopiero po jego wyjeździe.

tę szp iegow ską w Polsce. Rudolfa u m ie ­
szczono rzekom o w charak terze  su b jek ta  
w sklepie ty ton iow ym  Maerza, przy ul. 
T isch lergasse  42.

T ym czasem  3 m iesiące szkolił się Ru­
dolf pod k ie ru n k iem  Reilego w rzem io­
śle sżp iegow skiem , specjalizując się w 
dziedzinie planów m obilizacyjnych  PKU. 
i w dyrekcjach  kolejowych, oraz w d z ie ­
dzinie zdobyw ania  w iadom ości o ośrod­
kach  am u n icy jn y ch  w Polsce.

W październiku 1929 r. w ysłano  R u ­
dolfa do Polski.

Zualazłszy się w Żywcu, w łam ał się 
on do biur PKU., skąd  w ykrad ł  szereg 
ak tów .

W raz z łu p em  w siadł do pociągu, 
chcąc wrócić do Gdańska, został jednak  
w T arnow skich  Górach p rzy trzym any  i 
aresztowany.

n iedostępne jak  bagna. P an u je  obaw a z 
powodu stra t ,  jak ie  pociągnie  opóźnienie 
robót jesiennych w  polu. K om unikat do­
m ag a  się szeregu  u lg  dla okolic, n a w ie ­
dzonych burzam i, m. in. anu low ania  z a ­
ległych podatków , obniżenia wszelkich 
ciężarów finansow ych, zniesienia zarzą­
dzeń o k arnem  oprocentow aniu  za zwło­
ki i p rzedew szystk iem  m o ra to r ju m  dla 
w szystk ich  zobowiązań płatniczych.

O hyine  m o r d e r s t w o  w szp i ta lu  
w ar ja tów.

RYGA. Z H elsingforsu  donoszą, iż 
w zakładzie dla um ysłow o chorych, Val- 
keala , w ykry to  ś lady  ohydnego m o rd e r­
s tw a. Dozorca szpitala  stoi pod zarzutem , 
iż zam ordował trzy pac jen tk i tego  szp i­
tala, popełniwszy p rzed tem  p rzes tęps tw a 
na  ile  seksua lnem . Dozorca m iał po ­
zbyw ać się ofiar przy pom ocy trucizny. 
Dokonano ekshum acji  zwłok pacjentek, 
z k tó rych  dwie zmarły ubieg łe j  jesieni, 
dw ie  zaś podczas obecnego lata. Mor­
derstw o zostało w y k ry te  przypadkowo 
przez pielęgniarkę. (ATE).

St raszny  wybuch  w rumuńsk ie j  
kopalni  nat ty.

BUKARESZT. We w torek  przed po­
łu d n iem  w rafinerji naftowej f irm y Blum  
w miejscowości M argilani w ydarzyła się 
s traszna  ka tastro fa  eksplozji.

Mianowicie bezpośrednio po zm ianie  
nocnej szychty  eksplodow ał g łów ny k o ­
cioł. S k u tk i  eksplozji były  straszne.

K aw ałk i kotła  z olbrzym ią siłą  zo­
s ta ły  wyrzucone przez okna na  odległość

Podziękowanie.
J. W. P .  D ro w i  WŁADYSŁAWOWI 

DZIUBIŃSKIEMU, k ie ro w n ik o w i  d e n ty ­
s ty c z n e m u  K asy C horych  w  C z ę s to c h o ­
w ie ,  s k ła d a m  t ą  d r o g ą  n a js e rd e c z n ie j s z e  
p o d z ię k o w a n ie  za  w y le cz en ie  mnie z 
c h o ro b y  jam y  u s tn e j

Sara A ltm anow a

kilku kilometrów, zabijając ludzi i w y ­
rządzając spustoszenie.

Znajdujący się w hali fabrycznej f i r ­
m y  S am uel Blum, został przez ek sp lo ­
zję rozszarpany dosłownie w kaw ałk i,  a 
poszczególne części jego  zwłok zostały  
wyrzucone na znaczną odległość poza 
fabrykę.

B aw iące się przed jednym  z sąsied­
nich domów troje dzieci w w ieku  10,12 
i 13 la t  zostały od łam kam i kotła  n a  miej- 
cu zabite. Ciała ich zostały rów nież  po­
szarpane w s traszny  sposób, a poszcze­
gólne części zwłok rozrzucone w prom ie­
n iu  k i lk u se t  m etrów .

Dwaj robotn icy  rafinerji  jakby  cudem  
un iknęli  śm ierci, odnosząc jed n ak że  c ię ż ­
k ie  rany.

W dom ach  znajdujących  się obok fa ­
bryki w szystk ie  szyby zostały  w ybite  
w sk u tek  naporu  powietrza. Eksplozja by ­
ła s łyszana w odległości k i lk u n as tu  k i ­
lometrów. W yrządzone szkody m ater ja l-  
ne są dość znaczne.

Z różnych stron
w kilku w ierszach .

— Z okazji odsłonięcia pom nika Bo­
les ław a Chrobrego w Gnieźnie P. P rezy ­
d en t  Rzpiitej ofiarował ka tedrze  gn ieź­
nieńskiej, jak o  fotel dla ks. p rym asa , 
tron Wilhelma Ii-go, pozostały w Zam ku 
poznańskim . Zbudowany on je s t  z bia­
łego m arm u ru  karrary jsk iego  w s ty lu  
b izanty jsko  - ru m u ń sk im  i waży około 
90 centnarów .

— Na stacji  W arszaw a-G dańska  w y ­
kry to  wielk ie  nadużycia  z b ile tam i od 
W arszaw y do Otwocka. A resztow ano 2 
bileterów peronow ych i 8 ich w spóln i­
ków.

— W  czw artek  rozpoczyna w W a r ­
szawie obrady zjazd Związku Miast P o l­
skich, Rozpatryw ane będą m. in. s p r a ­
wy m ieszkaniow e i t. zw. m ała  u s taw a  
sam orządow a, rozw ażana obecnie przez 
Min. Spr. W ewn.

— W W arszaw ie na P radze zm arł 
p ra ła t  i dziekan, ś.p. ks. Ignacy  K łopo­
towski, w ybitny  pub licys ta  i w ydaw ca 
różnych pism , oraz broszur i w iększych 
dzieł.

— Łódź podwodna „N au t i lu s” zna j­
duje się w drodze powrotnej od b ie g u ­
na północnego do Spitzbergu.

— Liczba bezrobotnych w Niem czech 
wzrosła ostatn io  o 91 tys. i wynosi c- 
becnie 4,195,000. W raz z rodzinam i w  
N iem czech je s t  bezrobotnych około 14 
miljonów.

— D elegacja rosy jska opuściła  we 
w to rek  wiecz. Genewę. D elegacja  z a ­
m ierza powrócić, jeżeli rozpoczną się zno­
w u  obrady kom isji  paneuropejskiej,  co 
również może n as tąp ić  w ciągu  bieżą­
cej sesji Ligi.

P. L itw inow  przyjedzie ty lko w tedy  
do Genewy, jeżeli na porządku dziennym  
kom is ji  paneuropejsk ie j  będą Inne sp ra ­
w y, niż tylko techniczne.

— W  cerkw i praw osław nej św. A le ­
ksan d ra  w P aryżu  o trzym ał św ięcenia  
k ap łań sk ie  książę Kurakin . Należał on 
do znanej w Rosji rodziny a ry s to k ra ty ­
cznej i był oficerem  kaw alergardów .

— Liczba bezrobotnych w Anglj w 
ub. tygodniu  wzrosła o 14.406 i doszła 
obecnie do w ysokości 2.733.782. Oznacza 
to zw iększenie bezrobocia w porów nan iu  
z okresem  roku  ubieg łego  o 694.000.

— W H ongkong (Chiny) ta jfun  w y ­
rządził o lbrzym ie szkody wśród floty 
rybackiej.  Obliczają, że ponad 200 łodzi 
ryback ich  razem z 200 ludźm i zatonęło.

—  W Beludżystanie odczuto dw a no­
w e w strząsy  podziem ne. J a k  w iadom o 
przed tygodn iem  Beludżystan  został n a ­
wiedzony n iezw ykle g w a łtow ną  k a ta s t ro ­
fą trzęsien ia  ziemi, k tó re  pociągnęło  za 
sobą s traszne sku tk i.  W obaw ie p ow tó ­
rzenia się tej strasznej ka tas tro fy  około 
8 tysięcy mieszkańców Q uetty  o p u śc i­
ło miasto.

U l A f l l A l  w  na j lep szy c h  g a tu n -  
W ę g i d  k a c h  od z ło ty ch  4 .7 5

D O S T A R C Z A

Dom P r z e m y s ło w o - H a n d lo w y  P t  0 1 1 1 E 11“
C z ę s to c h o w a ,  K ośc iu szk i  5 6  — T el.  8  8 3

Szpiegostwo przeciwpolskie w Gdańsku.
Prezydjum policji centralą s z p ie g o w s k ą .  —  A r e s z t o ­
wanie  n i e b e z p i e c z n e g o  s z p ie g a -d e z er ter a  na Śląsku.
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KRONIKA.
KALENDARZYK

C z w a r t e k  10 w r z e ś n i a :  Mikoł a j a  z To l en t .
W s c h ó d  s łońca:  g. 5.01. Z ac hó d  18.04.

.D łu g o ś ć  dnia  13 godz .  06 m.

N o c n e  d y ż u ry  a p te k .
W  n o c y  z ś r o d y  n a  cz w ar t e k :  I II  Ale ja ,

N a ru tow icz a .
W  n o c y  z c z w a r t k u  n a  p i ą t ek:  N o w y  R y ­

n e k ,  K or de c k i e go .

W y b ó r n o w e g o  p r e z y d e n ta  
Izb y  R z e m ie ś ln ic z e j .  Na niedziel- 
nem posiedzeniu dokonała Izba Rze­
m ieśln icza w Kielcach, w yboru nowego 
p rezyden ta  Izby na m iejsce p. S tefana 
Sm ugi,  k tó ry— jak wiadom o — ustąpił.  
P rezy d en tem  jednom yśln ie  w ybrany  zo­
stał do tychczasow y członek zarządu Izby, 
p. Balcer z Radonjia.

B e z p o d s ta w n e  p o g ło s k i  o  r e ­
d u k c ji  p o b o r ó w  u rz ę d n ic z y c h . 
Ze źródeł m iarodajnych  donoszą, że 
w szelkie pogłoski o rzekom ych przygo­
tow an iach  do obniżki poborów u rzęd n i­
czych są zmyślone.

Żadne redukcje  uposażeń, ani ogólne, 
ani częściowe nie są przez rząd p ro je ­
k tow ane, a zapowiedzi tak ich  redukcyj 
należy t rak tow ać  jako  jeszcze jeden o- 
b jaw  w n iek tó rych  sferach zdecydow a­
nej chęci szerzenia zam ętu  i depresji 
psychicznej wśród społeczeństw a.

W ie lk a  z a b a w a  n a  rzecz  b e z ­
r o b o tn y c h .  J a k  już uonosil iśm y— od­
będzie się w niedzielę, 13 go b. m., w 
p ark u  Trzeciego Maja wielka zabawa na 
rzecz bezrobotnych, urządzona staran iem  
Społecznego K om ite tu  Niesienia Pomocy 
B ezrobotnym . P rogram  zabaw y n iezw y­
kle urozm aicony — wiele n iespodzianek 
i a trakcyj,  dotąd n iew idzianych  na za ­
baw ach, jak ie  się już odbyły. P rzy g ry ­
w ać  będą dwie orkiestry . W ie lka  loter- 
ja  fan tow a zawiera bardzo dużo cennych 
przedm iotów , k tóre  m ożna w ygrać , k u ­
pując bilet za 50 groszy. W ejście do 
parku  50, wzgl. 30 gr. — W yrażam y 
nadzieję, że społeczeństwo częstochow ­
skie, w zrozum ieniu  zadań, jak ie  m a 
przed sobą w spom niany  kom ite t,  niosący 
pomoc rzeszom, pozbawionym  pracy i 
ich rodzinom, przybędzie t łu m n ie  do 
p ark u  Trzeciego Maja na  niedzie lną za­
bawę. Każdy grosz, w ydany na  tej z a ­
bawie, przyczyni się do ulżenia  doli n i e ­
jednej rodziny, której żywiciel pozbawio 
ny został zarobkowania. Obowiązkiem 
każdego, kto  pracuje — pam iętać  o tych, 
k tórzy  chcieliby uczciw ie zapracować na 
u trzym an ie  sw ych  rodzin, a pracy tej 
znaleźć nie m ogą.

W ielk i z lo t  m ło d z ie ż y  p o ls k ie j .
W sobotę, 12-go i niedzielę, 13-go 
b. ro. odbędzie się w Częstochowie uje- 
eezjalny zlot młodzieży żeńskiej i męskiej, 
zorganizowanej w s tow arzyszeniach i 
Związku djecezjalnym. W pierw szym  
dniu  odbędą się na boisku związkowem  
zawody sportowe, następnie  w y s taw a  
prac  kobiecych, a od godz. 19.30 Droga 
Krzyżowa na w ałach jasnogórsk ich  i o 
godz. 20.15 m odlitw a wieczorna. W n ie ­
dzielę, 13-go b. m. obrady zlotowe na 
boisku lub w razie niepogody — w „ P a ­
n o ram ie”.

S ta n  b e z r o b o c ia  w  P o ls c e .  0- 
gólna liczba bezrobotnych za re jes trow a­
nych w pańs tw ow ych  urzędach pośred- 
n ie tw a pracy na teren ie  całej Polski, 
w ynosiła w końcu ub. tygodn ia  251.547 
osób. W porów naniu  z poprzednim  ty- 
godn im  zm niejszyła  się liczba bezrobot­
nych  o 61 osób. Zasiłki pobierało w 
ty m że  tygodniu  54.773 osób.

N ow y s e z o n  w  te a t r z e .  J u ż  we 
w torek  15 b. m. m iejsk i T ea tr  K am era l­
ny otworzy sw e gościnne podwoje. Na 
o tw arcie  nowego sezonu 1931-32 r. zo­
s tan ie  odegrana  g łośna sz tuka  Barry 
Connev p. t. „Roscy””, g rana  we w szy . 
s tk ich  w iększych  m iastach . Z kolei p ó j­
dź.e „ J u d a s z ” — T etm ajera , popisowa 
k reac ja  dyr. P iekarsk iego ,  w ystaw iona  
przez niego 25 razy w „Reducie w a rszaw ­
skiej, a naw et w Paryżu. N astępnie b ę ­
dą daw ane  sz tuk i tej m iary  co „S zw ejk”, 
H aszka z p. Orlińskim  w roli „dzielne­
go w o jak a” oraz „Ludzie z h o te lu ” — 
W iki B aum , g ran a  osta tn io  w W a rsz a ­
wie z o lbrzym im  pow odzeniem . D yrekcja  
te a t ru  zaangażow ała now e siły z tea trów  
łódzkiego, krakow skiego , to ruńskiego  o- 
raz z w arszaw skich  jak  z „R edu ty”, „A- 
te n e u m ”, i „T ea tru  Po lsk iego”. K ierow­
n ic tw o  literackie spoczywa w rękach  p. 
Z fji Maliniak, reżyserja, jak  zw ykle, w 
rękach  dyr. P iekarskiego. P rzedsp rze­
daż biletów w kasie tea tru  od godz. 10 
rano  do 22.

T e le fo n  w  T e a tr z e .  W zw iązku 
z o tw arciem  nowego sezonu w Teatrze 
K am era lnym , T-wo Miłośników T ea ttru

FABRYKA KAPELUSZY
Sp. Akc. w Częstochowie
sprzedaje w swych sklepach detalicznych: 

ulica Narutowicza 20 
„ Ogrodowa 1 

„RUNO", ll-ga Aleja 18
na sezon zimowy kapelusze męskie w najnowszych 
fasonach, jedyne w  swoim rodzaju w Polsce, 

jakoteź i wielką ilość tańszych kapeluszy.

O G Ł O S Z E N I E .
W  L o m b a r d z i e  S p ó ł d z i e l c z e g o  Ba nku  L u d o w e g o  w  C z ę s to c h o w ie ,  ul.  K o ś c iu ­

szk i  Nr. 11 o d b ę d z i e  się dn i a  15-go w r z e ś n i e  1931 r o k u  o go d z i n i e  1-ej w  p o ł u d n i e  l i ­
c y t a c j a  w  p i e r w s z y m  t e r m i n i e  z a s t a w i o n y c h ,  a n i e w y k u p i o n y c h  i n i e  p r o l o n g o w a n y c h  
w  p r z e c i ą g u  d w ó c h  m ie s i ę cy ,  j ak  r ó w n i e ż  f a n t ó w  n ie  s p r z e d a n y c h  n a  p o p r z e d n i e j  l i ­
cy t ac j i  w  d r u g i m  t e r min i e ,  a w ięc :  z ł o t a ,  s r e b r a ,  p l a t e ró w ,  ub ra ń ,  obuwia ,  m a s z y n  do 
s zycia ,  r o w e r ó w  i t. p. G d y b y  w  w y ż e j  w y m i e n i o n y m  dn iu  n i e  z o s t a ł y  s p r z e d a n e  
w s z y s t k i e  f an ty ,  to l i c y t a c j a  o d b ę d z i e  s i ę  w  n a s t ę p n e  dn i e  16 i 17 w r z e ś n i a  r. b.  o g o ­
dz in i e  1-ej w  po ł udn i e .

UWAGA: Imi en ne  z a w i a d o m i e n i a  ni e  b ę d ą  w y s y ł a n e ,  p r z y c z e m  w y j a ś n i a m y  że  o  ile 
proc.  nie s ą  o p ł a c o n e  w c iągu u l go w y c h  2-ch m i e s i ę c y ,  fant  p o d l e g a  s p r z e d a n i u  na l icytacji .  
Lista z  Ni Aft f a n t ó w  p o d l e g a j ą c y c h  sp r z e d a n i u  na l icytacji  w y w i e s z o n a  w iokalu Lombar du .  
Na d wa  dni  p rz e d  l i cytacją t.j. 13 i 14 w r z e ś n i a  r.b.  Lombard n i e c z y n n y .

z a r z ą d  b a n k u .

w n aszem  m ieście  postanow iła  z zeb ra ­
nych  przez siebie p ieniędzy założyć w 
teatrze apa ra t  telefoniczny.

S p ro s to w a n ie .  W n-rze 141 n a s z e ­
go p ism a ukazała się w zm ianka  p. t. 
„P anna  Marysia przegrała  w zapasach  z 
po licjantem ", k tórą  obecnie p rostu jem y, 
gdyż w ed ług  oświadczenia pani Marji 
Lang, w y n ik ła  ona jed y n ie  z pew nego 
n ieporozum ienia. J a k  w yn ika  ze skargi 
p. Lang , złożonej u  prokuratora, cała a- 
w an tu ra  zaszła jedyn ie  z powodu n ie ­
ta k tu  sekw estra to rów  i in n y ch  u rzęd n i­
ków przy licytacji przym usow ej, doko­
nanej w składzie w ódek  przy ul, N a ru ­
towicza 85, dokąd przybyli sekw es tra to  
rzy, aby śc iągnąć  należność za zaległe 
podatki. Pokrzyw dzona pani Marja L ang  
wniosła skargę  do prokuratora, prosząc 
o ukaran ie  w innych  w yw ołania  tego 
zajścia

Zapasy a t le tów  w  Cyrku Sportow ym .
Emocjonująca walka Sztekkera  

z Pooshoffem.
W czorajszy wieczór śc iągnął tłum y 

widzów do C yrku Sportowego.
Na w stęp ie  zakom unikow ano Stibo- 

rowi, że na  sk u tek  jego p ro tes tu  wy- 
zoaczono m u  spotkanie  rew anżow e z Poos 
hoffem  na dzień dzisiejszy.

M artynow nie rozegrał w alki ze Sti • 
borem. Dziki W a jn u ra  spotkał się z je s z ­
cze dzikszym  Sa in t  Marsem. Obaj t łu k ­
li się przez kilkanaśc ie  m in u t  w 18 ej 
zaś m inucie  zwyciężył silniejszy Saint 
Mars.

Po walce F rancuz  wyzwał na  walkę 
am ery k ań sk ą  Sztekkera . T en  os ta tn i  je ­
dnak  odm ówił tw ierdząc, że z bru ta lem  
n iem a ochoty powtórnie walczyć.

Najwięcej emocji publiczność przeży­
w ała podczas w alki Sztekkzra  z P o o s ­
hoffem. P rzy  zm iennych  szansach  w al­
ka w pierwszem  spo tkan iu  dała  w ynik  
rem isow y. Obaj przeciwnicy za am bitną  
w alkę zebrali zasłużone oklaski.

N iemiec W illing  dzięki n ieuw adze 
S udakow a pokonał go w 15 m inut.

Św ietny  tr iu m f uzyskał młody Sasor- 
ski zwyciężając w 25 m inu t  silnego Krau- 
sera.

D z?ś w środę największe za in te re so ­
w anie  budzi rew anżow a w alka d ec y d u ­
jąca  Stibora z P o o sh o ffem 'i  decydująca  
w s ty lu  am erykańsk im  (w szystkie  chw y­
ty dozwolone) S z tekkera  z W ajnurą .  Jaa- 
go walczy z S a in t  Marsem, Sasorsk i z 
M artynoffem  i decydująca  Sudakow  — 
Spewaczek.

Echa napadu bandyckiego w  pociągu.
N a p a s tn ik  P le w a  c h c ia ł  z d o b y ć  

p i e n i ą d z e  n a  s w ó j ś lu b .
W  zw iązku z aresz tow aniem  Romana 

P lew y, robotnika kolejowego, za trudn io­
nego na odcinku  drogow ym  w Ostrze­
szowie w ielkopolskim, o czem pisaliśmy 
w n-rze 145 naszego pism a, władze śled­

cze prowadzą energiczne dochodzenie, 
ce lem  usta len ia  m o tyw ów  napaści na pa­
sażera. Jak  zresztą  zeznał sam  Plewa, 
napaści dokonał w ty m  celu, aby za 
wszelką cenę zdobyć pieniądze, gdyż w 
tych  dniach m ia ł  odbyć się ś lub  jego ,  
k ilkakro tn ie  odk ładany  z pow odu braku  
gotówki. Narzeczona P lew y ośw iadczyła 
m u, że jeśli w przeciągu  k ilku  dni nie 
w ystara  się o potrzebne pieniądze, to n i­
gdy  za niego nie wyjdzie, ponieważ nie 
chce zostać żoną takiego niedołęgi. „A m ­
bitny" P lew a  postanow ił dow ieść swej 
bogdance, że n ie  je s t  wcale niedołęgą. 
W ty m  też celu  pos tanow ił dokonać r a ­
bunku  w pociągu, zdążającym  z Pozna­
n ia  do Katowic, napad ł n a  jadącego  II 
k lasą p. Józefa Tokarza, k tórego  w pe­
wnej chwili uderzył p rę tem  po głowie, 
lecz ponieważ natrafi ł  na  silniejszego od 
siebie, m usia ł  salwow ać się ucieczką i 
w yskoczył z pędzącego pociągu na  n a ­
syp kolejowy. Ciężko rannego  i n iep rzy ­
tom nego znalazła s łużba kolejowa i od­
wiozła do szpitala  w T arnow skich  G ó­
rach.

N a p a d  ło t r ó w  n a  m ie s z k a n ie .
Do m ieszkan ia  p. Ju ljanny  Kawczyńskiej 
(św. Barbary 44) w targnęli  o godz. 22 
Józef Kowalczyk, S tefan  Bortani i 2 in ­
ni n ieznani aw an tu rn icy ,  którzy zażądali 
od m ęża p. Kawczyńskiej pieniędzy. Gdy 
p. K aw czyńsk i oświadczył, że pieniędzy 
nie posiada, aw an tu rn icy  rzucili się nań 
i poturbowali dotkliw ie, bijąc go po 
tw arzy , wreszcie poczęli dem olować 
m ieszkanie , łam iąc  i t łu k ą c  sprzęty  d o ­
m owe, przyczem skradli 8 złotych go­
tów ką i fajkę, w artości zł. 2,50. Po  zd e­
m olow aniu  lokalu opryszki zbiegli. A w an 
turn icza  czwórka dostan ie  się do w ię ­
zienia.

N a p a d n ię c i  n a  u lic y . Józef Pe­
te r  (Żelazna 16) i 2 1 -letni Z y g m u n t  W ac 
kow ski mieli pew ne porachunki osobiste, 
na t le  k tó rych  dochodziło m iędzy n im i 
do aw an tu r .  Wczoraj W ackow ski napadł 
n a  p, A nielę P e ter ,  m a tk ę  Józefa, gdy 
szła wraz z sy n em  ulicą i oboje pobił 
dotkliw ie. Pobici wnieśli sk a rg ę  do ko- 
m isarja tu ;  policja obiecała za jąć  się a- 
w an tu rn ik iem .

Z ło d z ie j  w  c u d z e j  je s io n c e .
W  końcu  s ierpnia n ieznany spraw ca 
sk rad ł z n iezam kn ię tego  garażu  p. J a n a  
L ew ackiego  (Nowy R ynek 5) przez w y ­
bite  okno płaszcz letni i jesionkę. W c z o ­
raj z okazji św ię ta  p. Lew ack i uda ł  się 
n a  spacer i w pewnej chw ili o m ało nie 
k rzykną ł  ze zdum ienia, oto sw ą  w łasną 
jesionkę spostrzegł na grzbiecie nieja­
kiego Józefa Błasika, bez s tałego m ie j­
sca zamieszkania. Niezwlekając ani 
chwili, pobiegł p. J a n  do kom isarjatu , 
gdzie zameldował o sw em  odkryciu. 
Policja zajmie się n iew ątp liw ie  w yek­
sm itow an iem  spry tnego  złodzieja, k tóry 
już w upalne dni sierpnia zabezpieczył 
się na  jesień, z cudzego palta, nadto  d o ­
łoży m u napew no  kilka dni aresztu.

Cyrk S ta n ie w sk ic h  w  C zęsto  
C how ie. Nielada sensację  będą mieli 
m ieszkańcy naszego m iasta .  Ju ż  za k i l ­
ka dni bowiem  zjeżdża do Częstochowy 
na krótki czas jed en  z największych, 
n a ipopu’arnie jszych w Polsce — cztero- 
m8Sztowy cyrk  S tan iew skich . Cyrk po­
siada wspania łe , obszerne i wygodne 
urządzenie w ew nętrzne , efektow ne o- 
św ietlen ie  z 3 tys. lam p  oraz specja lne 
reflektory. Cyrk S tan iew sk ich  słynie  z 
p ierw szorzędnych a trakcy j n a jw y b itn ie j­
szych sił k ra jow ych  i zagranicznych. Po 
s iada nadto doborowe orkiestry  oraz 
własną stację  rad jow ą o s ilnem  napięciu, 
wielką m enażerję  egzotycznych  zw ierząt 
i stajnię koni rasowych.

Pan W ieczorek  w  pogoni -  za  z ł o ­
d z ie jem  Antonim.

Sprytny Antek narazie zginął, później 
sam się znajdzie.

Coraz gorzej na  świecie, naw e t  zło­
dziejstwo s ta ło  się w dzisiejszych cięż­
kich czasach „najęciem” niepopłacąją- 
cem, a w osta tn ich  la tach  „fachowi” te ­
m u przybyło tak  wielu konkurentów , że 
np. „pajęczarze”, n ieraając cz*go kraść 
na strychach , przerzucają się do innej 
gałęzi „ sz tu k i” złodziejskiej, k ieszonkow ­
cy idą k raść  gołębie lub gęsi, słowem  — 
jak  kto może — tak  sobie radzi.

Antoni Korkus (Nowy Ś w ia t  2) — 
jak u trzy m u ją  w tajem niczen i — m a d łu ­
gie ręce do w szystkiego, że jed n ak  na 
innych  „polach p ra cy ” nie m ógł ich o- 
s ta tn io  w ypróbow ać, postanowił, brać — 
co się daje. W  ty m  też celu o brzasku 
dnia zaw ita ł na  podwórze dom u nr. 8 
przy ul. Wroniej, gdzie — ja k  sądził z 
p tasiej nazw y tej ulicy  — znajdow ać się 
m uszą  p tak i do jedzen ia .  I nie omylił się, 
a lbow iem  w kom órce p. F ranc iszka  Rych- 
tera  było k ilkanaśc ie  dobrze u tuczonych  
gąsek.

Zręcznie tedy A n tek  w y łam ał k ilka 
desek, bo i cóż dla takiego spryc iarza  
deska? — fraszka i zabrał z sobą n ie ­
wiele, bo za ledw ie jedenaśc ie  gęsi, z któ- 
remi rozpoczął pochód w s tronę swej 
„meliDy”. Atoli — chociaż był to pora­
nek  — nie spał już jed n ak  m ieszkaniec  
tego domu, p. W ieczorek, k tó ry , widząc 
Korkusa, uprow adzającego  gęsi, wyszedł 
m u  naprzeciw , a tk n ię ty  złem  prze­
czuciem, powiedział sobie: „ trzeba p rzy ­
trzym ać  złodzieja”.

Na widok p. Wieczorka, opryszek rzu­
cił się do ucieczk ',  p. w .  schw ycił  Kor­
kusa , ten  jednak  w yrw ał się i pocw ało­
wał w n iew iadom ym  k ie runku . Podją ł 
więc p. W ieczorek bieg naprzełaj za dłu- 
goręk im  A ntk iem , k tóry  jednakże ,  o bda­
rzony „kró tk im  charak terem  w n o g ac h ” , 
w krótce  zn iknął za jak im ś parkanem .

Policja, dowiedziawszy się o tern od 
p. R ych tera ,  postanow iła  odszukać A n tk a  
i z Nowego św ia ta  sprowadz ć go do 
nowego gm achu , w k tó rym  godziwe za ­
cisze m a  także s tary  i nowy św ia t  zło- 
d z e ;sk i .

H e le n a  o k r a d ła  H e le n e .  P. He­
lenę H aras (Dzielna 17) odw iedziła  w 
ub. niedzielę p. Helena J a n ik  (G arncar­
ska  18). S ku tek  tej w izyty  był taki, że 
p. Haras zginęła  suk ienka ,  wartości 10 
złotych. Policja suk ienkę  odebrała. H e ­
lena J a n ik  posiedzi w  więzieniu.

Z a o p i l s tw o  i n ie p r z y z w o i te  
w y ra ż a n ie  s ie  w m iejscu  publicznem  
policja sp isa ła  protokół na  P io tra  K o ­
nieczkę (P rzechodnia 21).

Za k ra d z ie ż  w ę g la  z pociągu p o ­
licja spisała  doniesienia: na F ran c iszk a  
T kaczyka  (W iejska 11), E ugen jusza  M ar­
k a  (P iask i 2 3 ), Z ygm unta  Nagaja (Bór 17), 
W ład y s ław a  S truz ika  (Mostowa 9) i E- 
d w ard a  F igzała (W iejska 11.)

K ra d z ie ż e .
— Nieznany sp raw ca  skrad ł p. A n ­

toninie  Paszczew skiej,  zam. w B oguchw a 
łowicach, w czasie bytności w k lasz to ­
rze z kieszeni fa r tu ch a  ch u s tk ę  za w ie ra ­
jącą 20 złotych.

— P .  W ładysław ow i M arszyckiem u 
(N. M. P. 53) skradziono z m ieszkan ia  
parasolkę, wartości 15 złotych.

— Z balkonu p. Daniela Herca (S e ­
n a to rska  31) skradł n ieznany złodziej 2 
kury , w artości 5 złotych, k tóre  porzucił 
śc igany  przez p. Herca, poczem  zbiegł.

— P. Stanisławie H erm an (Krótka 23) 
skradziono z n iezam knię tego  m ieszkan ia  
budzik, wartości 15 złotych.

— Do sk lepu  p. R om ana M ikołajczy­
ka (Krótka 5) za pom ocą wybicia  szyby 
w oknie dostali się n ieznani złodzieje, 
k tó rzy  skradli z szuflady 252 zł. i pięć 
paczek papierosów, wartości 5 złotych.

— Na N. R ynku  skradziono p. T ad e ­
uszowi M ichalikowi (wieś Kusięta) z k ie ­
szeni 10 złotych.

— Za pomocą w yjęcia  drzwi z zaw ias  
skradziono p. Chasklowi Szyblowi b ie ­
liznę m ęsk ą  i dam ską ,  wartości 131 zł.
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Z Radomska.
B. B. W. R. w Radomsku nieczynny

G ł ó w n y  d z ia ła cz  w y j e c h a ł  d o  C z ę ­
s t o c h o w y ,  za m y ka j ą c  loka l  s e k r e -  
tarjatu. N ie  z d a ł  r ó w n i e ż  d o k u m e n ­
t ó w  komitet u  n i e s i e n i a  p o m o c y  b e z ­

ro b o tn y m .
(K oresp o n d en cja  w ła sn a  „S łow a C zęstoch .)

Społeczeństw o R adom ska i puw iatu  
zdziwione jes t  bardzo zupełną bezczyn­
nością tu tejszego oddz a łu  B ezparty jne­
go  B loku W spółpracy z Rządem, k tó re ­
go sek re ta r ja t  prowadził znany w Ra­
dom sku  działacz, od zgórą trzech m ie ­
sięcy przebywający na s tanow isku  urzęd- 
n iczem  w Częstochowie. Pan ten, wyjeż­
dżając, zam kną ł lokal BBWR., zam yka, 
jąc  tem sam em  działalność tej organizacji, 
w której wszelkie życie zamarło, a t u ­
tejsi lub okoliczni zwolennicy idei M ar­
szałka P iłsudskiego  nie mają się gdzie 
in form ow ać o jak ichkolw iek  posunięciach, 
nie m ogą zasięgać żadnych  informacyj, 
ani poruszać bolączek, które w innych 
m iejscowościach BBWR. sku teczn ie  za ­
ła tw ia . Czy tak ie  „załatw ienie" spraw y 
przez daw nego  działacza m ożna pogodzić 
z dobrem  pojęciem o organizacji— niech 
na to odpowiedź da zarząd główny Bez­
party jnego  Bloku W spółpracy z Rządem.

Należy zaznaczyć, że działacz, o k tó ­
rym  mowa, był także duszą rozw iązane­
go przed k ilku  dniam i kom ite tu  n ies ie­
nia pomocy bezrobotnym . Na m iejsce tej 
placówki powstał Pow iatow y Kom itet 
O byw atelski N esienia  Pomocy dla N a j­
biedniejszych, k tóry  przejąć m a  wszyst 
kie ak ta  placówki rozwiązanej. Ale i tu  
t rudno  stwierdzić , co pozostało po zli­
k w idow anym  kom itecie , gdyż w spom nia  
ny pan wszystko  zabrał do swego m ie­
szkan ia  w R adom sku, a sam  — ja k  już 
w spom nie liśm y — został u rzędn ik iem  w 
Częstochowie. S tarosta  radom szczański, 
jako przewodniczący nowo pow stałego  
Komitetu, zw racał się k i lkak ro tn ie  do c- 
wego działacza, lecz zawsze bezsku tecz­
nie. Może więc teraz, po poruszeniu tej 
sp raw y na łam ach  gościnnego „Słowa 
Częstochow skiego", w spom niany  działacz 
zała tw i ostatecznie i jaknajprędzej s p ra ­
wy zaległe, gdyż wszelka zwłoka w p ły ­
w a nader u jem nie  na rozwój kom ite tu .  
Również szybko należy uruchom ić tutej 
szy oddzia ł 'B B W R .,  aby przeciwnikom  
z opozycii nie daw ać powodów do ko ­
m en to w an ia  tych spraw  w p ra k ty k o w a­
ny dotąd sposób, bardzo złośliwy.

Nie zapominajcie 
o  bezrobotnych!!!

Perły na śmietniku
C u d o w n y  nas zy jn ik  p o g r z e b a n y  przypad kiem  w o lbrzymie j  g ó r z e

o d p a d k ó w .

W R ainham  Shot w hrab s tw ie  Essex, 
w Anglji,  zna jduje  się miejsce, gdzie 
zsypuje się śm iecie  i odpadki całego Lon 
dy n u  i m ias t  okolicznych.

Odpadki te  są od czasu do czasu p a ­
lone. Otóż we w nętrzu  tej góry śm iecia 
zna jduje się naszyjnik  perłow y w artości 
około 150.000 złotych, i 60 ludzi szuka 
go już od k ilku  dni, n ies te ty ,  napróżno.

H isto ija  tego naszy jn ika je s t  w łaśc i­
wie bardzo prosta.

P ew n a  dama, żona znanego w Lon­
dynie przem ysłow ca, posłała do jednego 
z jub ile rów  w zachodniej, wytwornej 
dzielnicy Londynu, po kolczyki, oddane 
tej firm ie do napraw y.

D am a ta  należała do akcjonarjuszów 
tej firmy, gdy więc zgłosił się po kol­
czyki posłaniec , naw iasem  m ówiąc, blis­
ki znajom y jej męża, zapakow ano m u 
do okrągłego, cynow ego pudełka  nietyl- 
ko kolczyki, ale i naszyjn ik  perłowy,

rów nież  naprawiony.
W łaśc ic ie lka , otworzywszy pudełko, 

spodziew ała  się oczywiście tylko kolczy­
ków, g d y  więc pudełko okazało s ;ę zby t 
duże, by zm ieścić  się do ręcznej torebki, 
w yjęła  kolczyki a pudełko wyrzuciła  do 
śm ieci wraz z leżącą na dnie ru rk ą  i u- 
k ry ty m  w niej naszyjn ik iem . Po k ilku  
dniach, gdy zażądała od f irm y ju b ile r­
skiej zw rotu  naszyjnika , spraw a się w y ­
jaśniła.

W ów czas jednak  w yrzucone p u d e ł ­
ko znajdowało się już  gdzieś we w nętrzu  
olbrzymiej góry śm ieci, pow iększanej 
codziennie o k ilkanaśc ie  ton odpadków.

Obecnie 60 ludzi, m t ją c  obiecaną s o ­
w itą  nagrodę, szuka  pereł. K ierownik 
jednak  tego jedynego  w sw oim  rodzaju 
śm ie tn ika  powiada, że n igdy  jeszcze nie 
znaleziono w n im  żadnej rzeczy, której 
szukano.

Z KRAJU.
Ukraińcy odrzuci l i  z a p r o s z e n i e  

w o j e w o d y .
Na rau t,  urządzony przez wojewodę 

lw owskiego z okazji o tw arcia  Targów 
W schodnich, zaproszono 60 działaczy u- 
kra ińsk ich  z m etropolitą  n a  czele. Za­
proszeni w raucie  udzia łu  je d n a k  nie 
wzięli. Pozostaje to zapew ne w zw iązku 
z aresztow aniem  w sobotę we Lw owie 
większej g rupy  Rusinów, w zw iązku  z 
zam achem  na pos. Hołówkę.

Zaproszenie, w ystosow ane przez wo­
jewództwo do U kraińców, k o m en tu ją  we 
Lwowie j iko nowy wyraz k u rsu  ugodo 
wego w s to sunku  do Ukr. małopolskich.

Podobno w najbliższych dniach mają 
być przez rząd ogłoszone nowe koncesje 
dla Ukraińców .
Wielkie  n a du ży c ia  w Banku D y s k o n ­

t o w y m  w Kielcach.
Onegdaj został aresztow any Chaim 

W ajnryb , dyr. B anku D yskontow ego w 
Kielcach.

W edług  dotychczasow ych danych, 
W ajnryb dokonał m alw ersacyj depozyto- 
w ycn  na  su m ę około 40,000 zł.

Poszkodow ane są dwie firmy: bank  
dyskon tow y  w W arszaw ie i h u rtow nia  
spożywców w Krakowie.

W ajnryb  przekazany został do dyspo 
zycji sędziego śledczego.

A resztow anie  W ajnryba wywołało w 
mieście ogrom ną sensację, zwłaszcza 
wśród żydów, którzy żywo kom en 
towali powyższy fakt.

GA BR J EL BERNARD.
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— W iem , panie Pruneile. A jed n ak  
proszę o za trzym anie  sam ochodu. To n ie­
zbędne.

— Zabawne człowieczysko! — m r u ­
czał Pruneile  pocichu. — Ale o s ta tecz­
nie, trzeba do nowego rozkazu znosić 
w szys tk ie  jego w arjac tw a i dziwactwa.

Sam ochód s tan ą ł  i L eander  Biche 
w yskoczył na drogę. To sam o uczynił 
P runeile .

G łówny inspek to r  zobaczył, że m ały 
człowieczek uczynił k ilka  kroków, s ta ­
nął przed sam ochodem  i zam arł  w je d ­
nej pozycji, ośw ietlony b lask iem  latarni 
sam ochodow ej.  P runeile  nie spuszczał z 
niego oczu. N agle L eander Biche zatrząsł 
się w jak im ś  g w a łto w n y m  dreszczu.

— Zaziębi się pan! — zawołał P r u ­
neile ironicznie.

Leander Biche nie odpowiedział, zda­
wał się n aw et nie słyszeć. U czynił rę ­
kam i kilka dziw acznych  ruchów . W y g lą ­
dał jak  człowiek nerw ow o chory, albo 
ta k  zajęty  jed n ą  m yślą , że chw ilowo 
przesta je  panow ać nad  sw em i odrucham i.

— Ładnie  nas  ubra ł  pan Mutot w t e ­
go fik sa ta  — m ruczał  Pruneile. — Niech 
m nie  powieszą, jeśli n am  ten  idjota po­
wie coś ciekawego. Cbyba, że da nogę, 
bo już nie wie, jak  w ybrnąć  z tego i n ­
teresu .

Zaledwie Pruneile  sform ułow ał to n ie ­
ko rzys tne  dla Leandra  Biche przypusz­
czenie, gdy ten  zakręcił się na pięcie i

podbiegi doń.
— W siadam y — zawołał w esołym  

głosem  — w siadam y, panie Pruneile . Ja  
się um ieszczę koło szofera, żeby m u 
w skazyw ać drogą.

N iebaw em  autom obil  m inął m ałe 
m iasteczko  Cusset, o u licach  zupełnie 
pus tych ,  pom im o n iezbyt późnej godzi­
ny  i w yjechał do Vichy.

W  połow ie zim y, w lu tym , Vichy 
je s t  zupełnie  inne, niż w lecie, kiedy 
m ożna je  nazw ać królow ą uzdrow isk  
europejskich , a n aw e t  najp ierw szem  uz­
drow isk iem  całego św iata .

To też owego wieczora ulice s ły n n e ­
go m ias ta  prócz k i lku  g łów nych  arteryj, 
nieco bardziej ożywionych, ukazały o- 
czom podróżnych perspek tyw ę p u s tk o ­
wia, okolonego willam i o zam kn ię tych  
okiennicach .

Po wjeździe do m ias ta  L eander B che 
kazał zgasić la tarn ie ,  pomimo to  w s k a ­
zyw ał szoferowi drogę z pew nością s ie ­
bie człowieka, doskonale w iedzącego, 
gdzie się znajduje. Okrążył plac przy 
dw orcu i sk ierow ał w jed n ą  z bocznic, 
ulicę V ictoria . Nie spo tkaw szy  ani j e d ­
nego  przechodnia, sam ochód n iebaw em  
znalazł się w dzielnicy, położonej za za­
k ładam i kąpielow em i.

Jeszcze k i lka  zakrętów  przez m ałe  
uliczki, zapew ne nie m ające ta jem nic  
dla dziwacznego k ierow nika  autom obilu  
policyjnego i w eh iku ł  s tan ą ł  przed g m a ­
chem  o k sz ta ł tach  n iebana lnych ,  p rzy­
pom inających  garaż, fabrykę  lub  kine 
matograf.

— Gdzie m y jes teśm y? — zapytał 
ze zdziw ieniem  Pruneile.

— Koło areny  do w alki byków — 
odparł L eander  Biche.

Vichy je s t  jed y n em  z niepołudnio-

Napad bandycki  na mieszkan ie  dy rek to ra  
Banku Ludowego.

Niezw ykle zuchwałego n apadu  rab u n ­
kow ego dokonano n a  m ieszkanie  dyrekto  
ra  B anku  Ludow ego F ranciszka K rótk ie­
go w Królewskiej Hucie.

Pod pozorem przeprow adzenia formal 
ności w zw iązku ze sp isem  ludności 
w ta rgnęło  do jego m ieszkan ia  4 ban d y ­
tów.

Po steroryzow aniu  służącej, k tó rą  
sznuram i przywiązali d.o krzesła, weszli 
oni do sypia ln i  dyrek tora , którego zasta 
ii śpiącego. Skuli go we śn ie  w ang ie l­
skie ka jdank i,  zakneblowali m u  usta ,  
poczem skrępow anego  sznuram i i p rześ­
cieradłami przywiązali do f j l t l u  k lubo­
wego.

Ł upem  bandytów  padła b iżuterja  o- 
raz go tów ka w w ysokości 500 zł.

Po dokonanym  ra b u n k u  bandyci za­
siedli do stołu i urządzili sobie su tą  l i ­
bację ze znalezionych w m ieszkan iu  p ro­
w ian tów  i t runków . Cynizm  ich posu­
nął się aż do tego, że sk rępow anem u 
dyrektorow i siłą w lew ali do us t  wódkę, 
zm uszając go do picia.

Po dw u g o d z in n y m  pobycie w miesz 
kan iu  bandyci opuścili dom, w kłada jąc  
w kieszonkę od kam ize lk i dyrek to ra  k lu ­
czyk od au tom atycznych  ka jdanków , któ- 
rem i go skuto.

Po pew n y m  czasie do m ieszk an ia  dy 
rek to ra  wszedł stróż tego  dom u i zoba­
czywszy sk rępow aną  służącą, zaw iado­
mił policię, k tó ra  zarządziła n a ty ch m ia ­
s tow y pościg.

N a p a d  b a n d y t ó w  na Ś lą sk u .

Onegdaj nad ranem  dwaj zam asko­
w ani bandyci dokonali zuchw ałego  n a ­
padu na  dom pracow nika kolejowego, 
W iktora Kupki w L ;gocie-Rybniku.— U- 
zbrojeni bandyci jeden  w lewolwer, a 
d rugi szty let przedostali się do w nętrza  
dom u przez otwór, jaki sam i zrobili w 
s łom ianym  dachu. Obudzili K upkę i jego  
żonę poczem grożąc im zam ordow aniem , 
zażądali w ydan ia  pieniędzy. P rzestraszo­
ny K upka dal im  w szystko co pos iada ł ,  
t. j. 150 zł. Nie wierząc mu, bandyci 
przetrząsnęli cały dom, lecz nie znalazł­
szy nic, uciekli.  W szczęty  energ iczny  
pościg nie dał narazie w yników .

N a p a d  b o l s z e w i k ó w  na patrol  K.O.P.

Na odcinku  g ran icznym  D o łh k ó w  w 
powiecie w ilejskim  patrol KOP został 
n apadn ię ty  przez k i lk u n as tu  s trażników  
bolszewickich, którzy obu kopistów  siłą 
uprowadzili na swoje terytorjum . W 
chw ilę potem  nadbieg ła  zaa larm ow ana 
placówka KOP, k tó rą  bolszewicy powi­
tali s trza łam i z rewolwerów, uniem ożli­
w iając w ten sposób in terw encję. W 
związku z tym  in cyden tem  będzie w y ­
znaczona konf .renc a przedstawicieli  
władz polskich i sowieckich.

Co us łyszymy dziś  p r z e z  Radjo?
W arszaw a, dnia 10 w rześn ia .

11.40 Przeg ląd  prasy krajowej l ’AT.
11.58 S y g n a ł  czasu  z W arsz .  O b serw . Astr  

hejnał krak., p rogram  na dz. b ież.
12.10 Muzyka z p łyt gram ofo n ow ych .
13.10 Kom. m eteor, i d. c. olyt.
14.50 Komunikat gosp od a rczy .
15.25 O d czy t  p. t. „Kobieta w o b e c  k ryzysu  

e k o n o m ic z n e g o 11.
15.45 Komunikat L.O.P.P,
16.00 Muzyka z p ły t  g r a m o fo n o w y c h
16.45 Komunikat Centr. Biura Hydrograf, dla. 

żeg lu g i i rybaków
16.50 O dczyt p.t. „W  słu żb ie  R zp l i t e j11.
17.15 Muzyka z p ły t  g r a m o fo n o w y c h .
17.35 O dczyt z W ilna.
18.00 K oncert  so l istów .
19.00 R ozm aitości.
19.20 P ły ty  g ram ofon ow e.
19.30 Giełda rolnicza.
19.45 Urz. Kom. Państw . Instytutu Meteor
20.00 Pras. dziennik  radjow y.
20.10 Komunikat sp o r to w y  I.
20.15 Muzyka lekka.
21.30 S łu c h o w isk o  p.t. „Miss H o b b s 11
22.00 F e lje ton  p t. „Od łu c z y w a  do n e o n u ‘2
22.15 D od atek  do Pras. Dz. Radj.
22.20 Kom. m eteoro l. ,  polic., sport.
22.25 Program  na dzień  następny.
22.30 R ec ita l  śp ie w ,  z Krakowa.
23.00 Muz. lekka i taneczna.

KATOW1CK dnia 10 w rześn ia .
11.40— 15.20 T ransm isja  z W arszaw y .
15.20— 15.35 Komunikaty P o lsk ieg o  Z wiązku,  

Z r z e sz e ń  G ospodarczych  W oj,  SI. oraz  
komunikat T eatru  P o lsk iego .

15.35—24.00 Transm isja  z W arszaw y .

w ych m iast ,  posiadąjącem  specja lne b u ­
dowle przeznaczone do w alki byków.

— C hyba nie tu ta j  spodziew a się 
pan  znaleźć ludzi, k tó rych  szu k am y  — 
złościł się Pruneile .

— Oczywiście, że n ie  — odparł L e ­
ander  Biche, k tóry  zeskoczył na  ziemię 
i zawzięcie czegoś szukał. — Ale niech 
no pan spojrzy!

Mały człowieczek wskazał latarnię, 
u s taw io n ą  na kup ie  gruzów.

— W ięc cóż takiego? Ta la tarn ia  
w skazuje ,  że dozór dróg odbyw a się w 
V ichy  jak  należy.

— Proszę się zbliska przypatrzeć.
P iu n e l le  zbliżył się i zobaczył, że la­

ta rn ia  ośw ietla  szczątki zwęglonego 
w apna.

—  Wygląda m i na  to, że tu  był pc- 
żar.

— Ma pan rację, dziś, rano paliło się 
w arenach  Vichy. Zresztą nic ważnego. 
Ogień zniszczył ty lko k ilka  belek. Nie 
był to żaden wielki pożar.

Zupełnie zbity z t ropu  inspektor p rze­
s ta ł  w ą tp ić  w n ienorm alność sw ego in ­
te rloku tora  — praw dziw ą, czy udaw aną, 
to należało sprawdzić.

— Tak, — m ów ił m ały  człow ieczek— 
to nie był zw ykły  pożar, spow odow ał go 
piorun, k tóry  uderzył w ten  gm ach.

— Bardzo m ożliw e — m ru k n ą ł  P r r -  
nelle — ale cóż m nie  to m a  obchodzić? 
— A jed n ak  to nadzwyczaj ważne z a ­
równo dla m nie, j a k  dla pana i p ań ­
sk ich  towarzyszy. M am y niezbity  do­
wód, że się zna jdu jem y  najwyżej o dw ie­
ście m etrów  od domu, k tórego poszuku­
jem y, tego gdzie je s t  obecnie uwięziony 
pan A leksander Bróautier, m in is te r  ko- 
lonij.

L eander Biche m ów ił ze w zru sza ją ­

cą egzaltacją.
— P an ie  P runeile ,  tym czasem  nie 

m ogę pana jeszcze zaprowadzić do m ie j­
sca, k tórego  szukamy. Bo chociaż dom 
ten  znajduje się nie więcej, jak  o dw ie­
ście m etrów  stąd , nie w iem  czy jes t  na 
północ, na  południe, na wschód, na za­
chód, czy w k ie ru n k u  pośrednim .

— Aha, zaczynam  rozumieć, mój 
przyjacielu.

— Cicho! I niech nik  się nie rusza 
bez mego pozw olenia— rozkazał Leander 
Biche.

S łow a te wypow iedziane były tak  
s tanow czym  tonem , Ż9 P runeile ,  zdum io­
ny  nag ły m  objaw em  woli, jakiej się nie 
spodziew ał w zabaw nym  osobniku, prze­
s ta ł  się dziwić jego n iepo ję tym  postęp­
kom.

A jed n ak  L eander  Biche nie p rzes ta­
w ał czynić ruchów , k tórych  znaczenia 
nie sposób było pojąć, a k tóre  więcej, 
nich k iedykolw iek  daw ały  m u  pozór war- 
ja ta .

S tan ą ł  pośrodku szosy i szybko po­
czął się okręcać dookoła. Chw ilam i się 
za trzym yw ał, po tem  znów zataczał k rę ­
gi. Odrzucił kapelusz, k tóry  upadł w bło­
to i zacisnąw szy ręce, nac iska ł n iemi 
skronie.

W reszcie przesta ł się kręcić  i za trzy­
m ał się na kilka sekund , z tw arzą  zwró­
coną na południo-zachód.

U spaka ja ł  się powoli. Podniósł k ap e ­
lusz, potem podszedł do A ris t ida  P ru n e i­
le i powiedział cicho:

— Teraz wiem... Nie traćcie czasu 
na py tan ia .  C hoćm y badać  okolicę. Sa­
m ochód  może zostać pod opieką szofera. 
N iech pan rozkaże policjantom, by szli 
za nam i,  u k ryw a jąc  się.

Rozkazy zost-ły  w ykonane. D. c. n.

B ez ro b o tn i  i p o szu k u ją cy  p racy  k orzy sta ją  z 50 proc. ulgi przy  zam ieszcza n iu  o g ło s z e ń  drobnych.—W s z e lk ie  k o munikaty z r z e s z e ń  i stow, k u lturano-ośw iatow ych  u m ie sz c z a n e  są b ezp ła tn ie
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